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MlędzynaroiJDwy rcid  l o t n i c z y
Awjonetki w  BeHinie

N a to m is k u  w  S ta a k e n
B E E L IN , 18. 7. (Tel. w l.b  

M iędzj narodow e z a w a d / lo tn v  
cze o m istrzostw o E u ro p y  zapo- 
w: ad a ją  się niezw ykle okazale. 
D o w czoraj w ieczorem  przybyło  
n a  fcufcniako S taaken  pod  B erli­
nem  49 sam olotów, k tó re  w so­
botę w y sta rtu ją  do ra jd u  okręż­
nego.

N ajlican .e j e taw ib  się N iem ­
cy, k tó rzy  s tan ą  do ra jd u  na 29 
aw jonetkach. P o lsk ich  aw jone- 
iek p rzyby ło  11, angielskich  5,

francusk ich  2 i h iszpańskich  2.
D ziś w południe  m ija  ostatecz­

ny lerm iu zb.órki sam olotów. 
Zam kn ęcie zgłoszeń p rzybyw a­
jących  m aszyn odbędzie się p u n ­
k tualn ie  o g. 12 i będzie obwiesz­
czone strzałem  arm atn im .

P o lacy
Z lotników  polskich przyby li

ski. Późno  w noc p rzy leciał jesz­
cze p ilo t R u tkow sk i, k tó ry  w 
drodze zab łąkał się i d w u k ro t­
nie lą d o w a ł: raz  w pobliżu g ra ­
nicy, biegnącej pod Resznem, a 
d ru g i raz  na lo tn isku  w Tem pel- 
hofie  pod B erilnem , skąd  go do­
piero  sk.erow ano na lo tn isko w 
Staken. L o tn icy  polscy z n a jd u ­
ją  się w doskonalej form je i są

już  do S ta a k e n : k p t. O rliń sk i. P*łni . .laknajlepszyeh nadziei 
t i i -  N iem ieckie koła fachow eG edgow d. K arp iń sk i, D udzui- 

ski, Żw ;rko  B a jan , Płonezyfiski, 
Muślew ski, AY.ęekowski i B abin-

DAŁ PRZYKŁAD B. G. K.

Na co ida subwencje
z funduszu Dopierania oświaty

\Y budżetie  państw ow ym  na 
rok 1929 —  30 przeznaczono su­
mę 447 tys. zł. na zasiłk : d la  in- 
s ty tu cy j ośw iatow ych, społecz 
nych i sam orządow ych oraz na 
zasiłki d la  s tud ju jący ch . Z sum y 
tej w ydatkow ano do dnia 8 s ty ­
cznia b. r. 300,800 zł. w fo rm 1’? 
subw eucyj d la  55 stow arzyszeń 
i związków.

Rzecz jasna, podstaw ą do roz­
d zia łu  subw encyj w inna być w ar. 
tośe i zakres p racy  poszczegól­
nych o rgan izacy j. T ak  powinno 
być. A  jest?  W ed ług  klucza par- 
tynjego. N ajw ięcej d osta ją  te 
zw iązki, k tó rb  ta k  lub  inaczej 
ekuzrnow ane są z sanacją. Spe- 
e jalnem i w zględam i cieszą się — 
jeśli chodzi o o rg an .zac je  ośw ia­
towe —  zw iązki i stow arzysze­
nia, należące do t. zw. F ederacji, 
k tó re j prezesem  był do niedaw ­
na p. M. B. G odecki,, naczelnik 
w ydz. O św iaty  pozaszkolnej M.
W. R. i O. P .

Zeetaw ien.e sum, jak ie  o trzy ­
m ały  tow arzystw a Z jednoczenia 
polskich  tow. ośw iatow ych lub 
ty lko  do niego zbliżonych i o r­
ganizacje, z k tórych składa się 

J F ederacja  ośw iatow a
I cv ] sanacy jnych —  m ówią o tem 

najw ym ow niej.
O tóż to w a rz y s tw a ' zjednoczę-1 

ni o we i zbliżono do nich ideowo, 
o trzym ały  ogółem 62.400 zł., pod 
czas gcly ifcderow ane i pokrew ­
ne 227,930. Pozutem  skrom ną aU- 
mę, bo 10 tys. zł przeznaczono 
d la o rgan izacy j lokalnych o nie­

znanym  bliżej k ie ru n k u  ideo­
wym. P orów nyw ując  n iektóre 
pozycje, trzeba  zaznaczyć, że np. 
Polska M acierz Szkolna w 'W ar­
szawie, W iln ie  i G dańsku  (g im ­
nazjum ) korzysta  z subwencyj 
na łączną sum ę 19 tŷ s. zł. (10 
tys. +  6 tys. +  3 tv s .) , Tow a­
rzystw o C zytelni L udow ych do­
stało  2 tys. zł., a £  d rug ie j s tro ­
ny Zw iązek S trzelecki k tó ry  z 
ośw iatą ma najm niej wspólnego, 
bierze, aż 25 tys. zł.. Zw. m łodzie­
ży w iejskiej ,.Siow” — 8,800 z 
zw. m łodzieży^ludow ej posła Po­
lakiewicza — 4.900 zl In s ty tu t 
ośw raty dorodyeh  35 tys. zł. > ie 
zapom niano p rzy  rozdziale sub­
sydiów  naw et o 'ta k ic h  ..swoich” 
o rganizacjach , jak  Zw iązek m ło­
dzieży w iejskiej "Wici” i po lity - 
kująca ..F ederacja  P racy ”.

A  więc popieran ie  ośw iaty... 
przez S trzelca i iune fo lw ark i 
party jne  s a n a c ji!

Gen. G órecki dał w B. G. K. 
p rzyk ład , do czego .służą sub­
wencje państw ow o. P rzy k ład  ten 
skw apliw ie naśladu je  i M inister­
stw o O św iaty .

żują się z uznaniem  o 
ści naszych lotników .

w yra- 
spraw no-

T ras a  lo tu
N ajb ard z ie j "m/pomijącą czę­

ścią zawodów będzie lo t okrężny 
dookoła E uropy , k tó ry  rozpocz­
nie się 20 lipca, o godz. 9-ej z 
B erlina i p row adzić  będzie 
w zdłuż następującej t r a s y . B er­
lin  — B runszw ig ■— F ra n k fu r t— 
R eim s —  S b  In g lev ert — B r i­
stol —  L ondyn  —  St. Jng ie- 
yert — P a ry ż  —  P o n ie rs  — 
P a u  —  S aragossa — M a d ry t — 
Sew illa  — M a d ry t —  S aragos­
sa —  B arcelona —  N im es — 
L yon —  Lozanna — B erno  — 
M onachjum  — W iedeń  —  P r a ­
g a  — W rocław  — "Warszawa — 
Królem lec — G rańsk  — B c rl’n. 
O gólna p rzestrzeń  tra sy  w ynosi 
7,560 kim . Zaw odnicy obow iąza­
ni są lądow ać na wszystkich w y­
żej w ym ienionych lo tn iskach , 
gdzie czynna będzie kontrola 
sportow a od godz. 7 do 20-eU 
N ajdale j "1 hpen przelo t musi 
być zakończone' poozem od 1 do 
7 sierpn ia  odbędą sie w B e rl’n :e 
pozostałe p róby , ja k : zużycie
m aterja łów  pędnych na 100 kim ., 
r ta r t  i lądow anie oraz ocena za­
let p rak tycznych  a wionetek 
(oęhm na przeciw ogm ow a, sprzęt 
ra tunkow y , podw ójne ham ulce, 
latwr/ić demonlaż.u i m ontażu i 
t. (U .

W a ru rn i k o n k u rs u
Dopuszczane będą do konkursu 

dwie kategorie  aw ionetek, pierw-

K to  z y s k a  a k to  straci m a n d a t

Zmiany w Sejmie
z Dowodu ijzuoełniaiący:!* wyborów

!t  K in o  P A N
♦  .Początek  o g dżinie 6 pp.
♦  BZ1Ś P8EMJŁRA

Najnow*zego fi mu polstiego
♦  p ro d u -.c i 1930 1931

f .KARUZELA 2ytlA"
^  p g pow. autorki „Dzikuski" 
^  Ireny Zarzyckiej
+  R eżvs“i jar Boi. M icińiki
♦  O perato. St. W ilk ewicz

w roi. głównych;
^  HARRY CORT, IZA KORSKA 
+ Ryszard BeLm, Bebe Bay 1 inni
♦  Film ten  zachw yci, olśni, to/.
♦  weseli w ielbicieli fumu niemeg > 
^  Wt. b. film. Maciej Bursztyn
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  *

W poniedziałek, -dnia 21-go 
b. m., zbierze się państw ow a ko­
m isja wyborcza dla dokonania 
zmian w podziale m andatów  po­
selskich z lis t państw ow ych na 
podstaw ie rezu ltatów  wyborów 
uzupełniających w okręgach: 
gnieźnieńskim , lidzkim, kowel- 
skim i św ięciańskim .

N a podstaw ie obliczeń z listy 
państw ow ej N r. 1 — BBWR. u tra  
cić m ają  m andaty trze j posłowie, 
a m ianow icie: Leon Kozłowski,
A lfred B irkenm ayer i E ljasz 
K irszbraun.

Jeden  m andat z lis ty  państw o­
wej uzyskuje lis ta  N r. 18 — Blo­
ku m niejszości narodowych, adw. 
dr. In sie ra  ze Lwowa, byłego po­
sła. Jeden m andat uzyskuje lista 
państw ow a nr. 22 — ukraińsk iej 
socjalno - radykalnej p a it j i  dla 
p. Temnyekiego L isia  pańtwowa

N r. 10 — S tronn ictw a chłopskie­
go uzyskuje dwa m andaty  dla p. 
Różańskiego i posła K arw ana, 
k tóry  p iastu je  już  m andat z o- 
kręgu wyborczego n r  27 (Zamość 
—  Biłgoraj, Tomaszów Lub.) i 
bęazie m usiał zawiadomić pań­
stwową kom isję wyborczą, który 
z dwóch m andatów  zatrzym uje. 
Odpowiednio ao decyzji posła 
K arw ana, uzyska m andat posel­
ski jeszcze jeden kandydat. S tron 
nictw a chłopskiego z listy  p ań ­
stwowej, lub z lis ty  okręgowej.

Ponadto na posiedzeniu ponie- 
działkbwem państw ow a kom isja 
wyborcza rozpatrzy  spraw ę posła 
Trąnm ezyńskiego ( S tronnictw o 
narodow e), k tóry  uzyska1 m an­
dat poselski w dwóch okręgach i 
musi zdeklarować się, k tóry  z 
dwóch m andatów  zatrzym uje.

.V' ,

sza o ciężarze w łasnym  do 460 kg. 
(400 +  Y5%),  druga — 322 kg. 
(280 +  16%) .

Z dokonanego na tra s ie  przelo­
tu  obliczona zostanie szybkość 
średn ia , k tó ra  stanow i jedną z 
zasadniczych prób konkursu. A- 
w ionetki, k tóre wykażą szybkość 
średn ią  poniżej 80 kim./godz. w 
I-ej ka tegorji, a poniżej 60 kim./ 
godz. w Ii-e j —  zostaną wyelim i­
nowane.

Przew idziana je s t rów nież pró­
ba regu larności lotu, k tór a pole­
ga na tem, że zawodnik w inien 
w ciągu każdego dnia pokonać 
najm niej jeden e tap ; gdy nie zro­
bi żadnego przelotu, liczy mu się 
punkty  karne, a gdy powtórzy się 
to więcej, niż dwa razy  —  w yłą­
cza go się z zawodów.

N ag ro d y
Ogólna sum a nagród pienięż­

nych wynosi 350 tysięcy frfr., 
k tórą  podzielono w następu jący  
sposób: 1 nagroda 100.000, 2-ga 
50.000, 3-cia 25.000, 4-ta 15.000 
i 46 nagród po 10 tysięcy

  Nr. 197 =

Dzisiejsze pisma poranne
donoszą, ±e:

KONFLIKT MIĘDZY TARDIEU 
A BRIANDEM

m ial podobno w ybuchnąć na  o- 
s ta tn iem  posiedzeniu rady  gabi­
netowej francusk ie j przy dysku­
sji nad  spraw ą zagłębia Saary. 
B riand m iał zgłosić dym isję, któ­
ra  nie została przy jęta .

GHANDI 
w edług doniesień „D aily Teie- 
g rap h ” m? niebawem  wydać roz­
kaz p rzerw ania  akcji biernego o- 
poru i w ziąć udział w konferen ­
cji z rządem  angielskim .

PO  ROZWIĄZANIU 
PARLAM ENTU 

fińskiego stronnictw o faszystow ­
skie „R ygie l-F in land ji“ ogłosiło 
iż bierze udział w wyborach. Spo­
dziew ają się wr w yborach w ielkie­
go zwycięstwa lappowców.
ZNÓW ZAJŚCIE GRANICZNE 
w ydarzyło się na pu rkc ie  granicz 
nyrr Łagiew niki (Górny Śląsk), 
gdzie dwucb funkcjonariuszy  pol­
skiej s traży  gran icznej było o- 
strzeliw anych przez kilku robot­
ników rolnych, p racujących  po 
stron ie  niem ieckiej, tuż  przy sa­
mej granicy.
KA TASTROFA AUTOBUSOWA
w ydarzyła się na szosie W ilno—

Grodno w pobliżu R adunia. A u­
tobus spadł do rowu i przew rócił 
się. Cztery osoby zostały ciężko 
ranne  i kilka lżej rannych .

ROZWÓD KRÓLA KAROLA 
został uniew ażniony. Spotkanie 
kró la  z królow ą H eleną ma się 
odbyć w najbliższych dniach  w 
Sinaia.

EPID EM JA  TYFUSU 
w ybuchła w Toruniu . W ciągu o- 
s ta tn iego  tygodnia zanotow ano 
40 zasłabnięć na ty fu fs  brzuszny.

STRACENIA 
DWÓCH MORDERCÓW 

dokonano w czoraj w Sądzie O- 
kręgowyrr w Kołomyji. N a strycz­
kach zaw iśli: Iw an i P asza  Kor- 
dijczukowie, spraw cy m order­
stw a, popełnionego w roku 1929 
na osonach Schoenholtza oraz I- 
w ana i Doci Franczuków .

POTW ORNA ZBRODNIA 
dokonana została we wsi R zepc- 
ce pod Bialym stokiem . 14-Ietni 
.Mikołaj Tołściuk w czasie sprze­
czki został pchnięty  przez 16-let- 
niego Ja n a  P anasiuka  scyzory­
kiem w szyję. Gdy Tołściuk padł 
na ziemię ranny . P anasiuk  znę­
cał się nad m m  ta k  długo, aż od­
ciął mu głowę od tułow ia.

W
SW1A1 NA OPAK

iipltflu dla umysłowo chorych
zamknięto za okrzyk „Precz z fajdanem!”

Do sekretarza Stronnictwa N a­
rodow ego w  W olsztyn ie ,  p. Ka- 
dzińskiego —  jak pisze „Gazeta  
W a rsza w sk a ” —  zgłosili się w  
ubieg ły  piątek dwaj funkcjonar- 
jusze policji i , legitymując się  
rozkazem starostwa, dokonali 
rewizji osobistej,  a to jakoby na 
skutek doniesienia, że p. Kadziń- 
ski nieprawnie posiada broń pal­
ną. Broni jednak u p. Kadziń-  
skiego nie znaleziono. Jak się o -  
kazaio później, nieuzasadnione  
zarządzenie starosty opierało się  
na wzm iance w  „O rędowniku” 
wolsztyńskim , że gd y  pewien  o-  
sobnik groził p. Kadzinskiemu  
pobiciem , ten ośw iad czy ł,  że ma 
w  kieszeni coś, czem będzie się 
m ógł obronie.

P Kadziński, cz łowiek  peien  
humoru (prelegentow i sanacyj­
nemu podał podczas odczytu ta­
lerz z m usztardą),  w ypisa ł na 
w stążce  sw e g o  kapelusza s łow a  
„precz z tajdanem” i tak w y ­
szedł na ulicę. N ikogo nie zacze­
piał. Ludziska zaśm iewali się z 
cicha; natom iast „filary” sana­
cyjne zaraz zrobiły ze w szys tk ie ­
go wielką aferę. Posłano do do­
mu p. Rodzińskiego policję i ka­
zano żartownisia odprowadzić  
do lekarza p ow ia tow ego .

P. Kadziriski p ozostaw ał w  
ciągu paru godzin  pod strażą p o­
licji, poczem  —  na rozkaz s ta ­
rosty —  przewieziono go do le­
cznicy dla u m ysłowo chorych w  
Kościanie, a lbowiem  lekarz po­
w iatow y, znany sanator, dr. N o ­
wak, „podejrzew ał” , że p. K. 
cierpi na manję prześladowczą.

Rodzina i znajomi p. Kadziń- 
sk iego w szczę li  natychmiast sta­
rania u w łaśc iw ych  władz, by 
wejrzały  w  tę n iesłychaną aterę 
i sp o w o d o w a ły  zw oln ienie p.

Kadzińskiego, który jest i był 
człowiekiem  zupełnie zdrowjon. 
Starania te nie dały żadnego re­
zultatu. Petenci nie otrzymali na­
w et odpow iedzi na swoją, w  pi­
semnej drodze przedłożoną pro­
śbę.

N ależy  podkreślić, że p. Ka­
dziński oddaw na był solą w  oku 
m iejscowej sanacji.  Robiono nań 
donosy do jego  przełożonych w

biurze, do prokuratury I w ładz,  
przesłuchiwano go na policji o 
każde nieomal zdanie, jak:" w y ­
powiadał gdzieś  na w iecu , śle­
dzono go i stale odm aw iano mu 
p ozw olen ia  na pobyt w  strefie 
pogranicznej.

W  rezultacie za napis „precz  
z tajdanem” um ieszczono go w  
szpitalu dla um ysłow o chorych.  
Charakterystyczne

Zreduk&ueny konsul
pozostać na swym stanowisku

J A K  BĘDZIE Z  INNYMI?
Sejm. uchwalając budżet na 

rok 1930/31, obciął fundusze dy-  
spazycyjne ministerstwa spraw  
zagranicznych. Obraził się na to 
p. Zaleski i p ostanow ił się.. . z e ­
mścić na sw oich  urzędnikach. 
Kto sym patyzuje z opozycją , te­
go zredukować! —  takie hasło  
padło w  m inisterstwie spraw za­
granicznych. N ie szczędzić  ende­
ków  i socjalistów !

Kazano —  zrobiono. O d w oła ­
no z Berlina p. S tanisława Zie­
lińskiego, zas łużonego konsula  
generalnego w  Niem czech, u w a ­
żanego pow szechn ie  za najzdol­
n iejszego kierownika p laców ek  
konsularnych. D laczego? .. .  Bo 
sym oatyzow ał z endecją. Z w ol­
niono p. Cynarskiego z centrali 
w W arszaw ie ,  bo... sym p atyzo ­
w ał z P. P. S. W reszc ie  o d w o ła ­
no z Chicago dr. Aleksandra  
Szczepańskiego , bo n iegdyś był 
endekiem.

Za p. A. Szczepańskim  ujęła 
się  Polonja amerykańska. Zw ró­
ciła się  ona do rządu z prośbą o

pozostaw ien ie  dr. S zczeoań sk ie-  
go na d otych czasow em  stanow i­
sku, na którem w ykazał w ielkie  
zdolności,  w ysok i takt i daleko  
idącą bezstronność. Że jednak  
konsul Szczepański miał od ie -  
chać w  p ierw szych  dniach lipca  
do Polski, a żadna nie przyszła  
w iad om ość  z W arszaw y , odbyło  
się w  Chicago szereg  o w a cy j ­
nych bankietów  pożegnalnych ,  
wydanych  przez w ładze,  korpus  
konsularny i w szystk ie  polskie  
organizacje i towarzystw a, z 
wielkim żalem żegnające zas łu­
żonego  przedstawiciela  Rzplitej.

W ostatniej chwili orzyszła  
depesza  od ministerstwa spraw  
zagranicznych, proponująca kon 
su lowi Szczepańskiem u p ozosta ­
nie na d o tychczasow em  stano­
wisku

Czy p. Zalesk iego  ruszyło su­
mienie?

Jeśli tak, to należy w n o s ić , 'ż e  
i pp. Zieliński i Cynarski pow ró­
cą na sw e  dawne stanowiska.

Ano obaczynty...

, T A D E U S Z  GT.TJZI\'SKl

P O W I E Ś Ć

W orski usiłow ał fak t rozstan ia  się ich zatrzeć 
troskliw ością. Ją ł wypytywać syna o p.erw sze w ra ­
żenie z życia w politechnice. Kazik był w kłopocie.. 
Poza spełnieniem  w ym aganych form alności nie 
w ysłuchał dotąd żadnego w ykładu, ani nie pową­
chał żadnej pracow ni.

W orski z całą uprzejm ością zapew nił synowi do­
chody, p rzekraczające k ilkakro tn ie  isto tne jego 
potrzeby.

— Nie mogę dać mu domu, niech mu dam choć 
dostatek  — uspraw iedliw iał się w myśli.

Kazik rozum iał, że ojciec nie łaknie bynajm niej 
zbyt częstych odwiedzin. J e s t  te raz  jakby kaw ale­
rem i beż syna mu wygodniej.

—  Może będzie u niego przesiadyw ać ta  dama 
— pom yślał nie bez przykrości.

— Czy ojciec chce Się żenić, czy to tylko jego 
kochanka? — n i“ mógł odgadnąć

W olałby to drugie, choć nie w iedział dlaczego.
Zamyślony szędł ulicą. W tem zaczepił go jak iś 

oficer.

— Kazik! Spotkałem cię nareszciel Tak zaszy­
łeś się w W arszawie...

N iski i krępy porucznik śm iał się do Kazika we­
soło

— Rodzynek! Masz urlop?
— Jes t nas trzech. F ranek  W itnik, Ludw iś Ro- 

zewski i ja . Mamy parę dni urlopu. A ty, dezer­
terze, co robisz? Zauczasz się? Uczonym chcesz 
zostać? iYL

— Nie zauczam się.
— Przyjdź wieczorem do mnie. Będzwmy w p a ­

czce i zabawimy się trochę.
Podał mu nazwę hotelu. '  ^
— Cuż to? Im ieniny? Czy to dziś .św. M arcin?
— Nie codzień św. M arcina. Będzie zwykła za­

bawa składkowa. 4 u
— Co mam przynieść?
— Nic. Od cywilów nie bierzem y. Co patizysz 

tak  na m nie? Rzuciłeś nas haniebnie i mamy cię 
odtąd nie powiem ci.

— U przejm ie zapraszasz.
— Sum wiesz, coś w art. Taki kolega, że do ra- 

iy  przyłożyć, a teraz... Ty chyba jeszcze wrócisz 
do nas, albo... jesteś pospolity w ieprz, ordynarny 
paskarz w arszaw ski. Włosy rwę sobie z głowy, że 
takiego przeniew iercę w yciągnąłem  z łup tym ła j­
dakom bolszewickim. Um arłbyś, jak  bohater, a te ­
raz... zgnijesz w łóżku.

Kazik uśm iechnął się.
— Nie bój się. To się m e uda.

—  Jeżeli przyjdziesz, to może zdołasz ocalić swą 
repu tac ję .

—  Przyjdę napewno.
Więc na w ieczorne spotkanie Kazik kupił w 

sklepie dwie flaszki francuskiego koniaku. Nie 
zwykł na tak ich  zebraniach zjaw iać sę z pustem i 
rękom a dźwigał więc w ręku pokaźną paczkę.

P rzy ją ł go z bu telką w ręku F ranek  W itnik. 
P rzeg inał ku gościowi swą wysoką, szczupłą fig u ­
rę i w ydął zabaw nie w argi. .

—- U nas na progu płaci się kopytkowe — 
oznajm ił.

N alał coprędzej dwa kieliszki i dokonał przy­
jęc ia  gościa w grono zebranych.

Dopiero po odbyciu cem onjalu Kazik mógł Się 
przyw itać. .

Dwóch oficerow po kolei pośpieszyło ku niemu. 
Rodzynek nie mógł ustam i sięgnąć policzków' K a­
zika, obie ręce założył mu więc na kai'ku i ug ją ł 
mu głowę ku dołowi.

— Jak  się masz, kochana m ałpo! Dobrze, że nie 
robisz z gęby cholewy.

— Ą cóżeś ty m yślał?
Rozewski odczekał chwilę, założywszy przydłu­

gie nieco ręce po napoleońsko W reszcie w sunął 
rękę, niby węża, między nich i uchw ycił dłoń Ka­
zika.

—  Odczep się, M arcin i daj mi się przyw itać — 
zażądał spokojnie.

Kazik zauważył teraz, że pod oknem siedzi n ie­
znany mu kapitan  z jak ąś kobietą Zdziwił się.

— Kto to? — zapytał Rozewskiego.
—  To mój kuzyn, kap itan  W ąglicz z żoną. M iła 

kobiecina. U parła  się, że bedzie pić z nam i. Po­
dobno ciągnie, jak  smok. Chodź, to cię p rzedsta ­
wię.

Pociągnął K azika za sobą.
— P an  Torski, znany awmnturnik, nasz kocha­

ny kolega — przedstaw ił.
Kazik skłonił się i ucałow ał m usku larną  łapkę, 

dając równocześnie Rozewskiemu sójkę w bok. 
P rzyw itał się z kapitanem  i te raz  dopiero zdoła! 
położyć paczkę na stole, zastaw ionym  mięsem.

—  A to co? — zapytał Rodzynek.
—  Rozpakuj, bestjo, to zobaczysz.
N a widok koniaku i s te rty  kanapek Rodzynek 

zwrócił się do zebranych.
— P atrzcie , państw a! Powiedziałem  dranioxvi, 

na tw oje zdrowie, ty  cyw ilna pokrako’
—  Kto nie pije, będzie m iał ze mr.ą do czynie 

n ia !
Rodzynek zwrócił się do W ągliczowej.
— To zloty chłop. Zawsze szarpie się, jak  jak. 

h rab ia . N azyw ał się u nas „K siążę P a n ”. Tak 
zatracony a ry s to k ra ta !

Kazik pogroził Rodzynkowi.
— Nie oczerniaj mnie, ty  figuro , pełna demo 

kracji. Nie wiem, czy pan i wiadomo, że z nieg< 
dem okracja wypływm wszystkiem i otw oram i, ja ł  
wódka z przew róconej butelki.

—  W ódka? D alej do wódki! ■— huknął W itnik
(D . c. n .) .


